
Nr. 1. Lwów dnia 15. Stycznia 1830. Rocznik II.

Wychodzi 1*° i 15s® każdego m iesiąca.

W y d aw ca: Z ygm unt Gollob. O d pow iedzia ln y  red ak tor: Julian  ObireK,
W arunki p r e n u m e r a t y : we Lwowie rocznie 3*20, półrocznie 1*60, kw artalnie 80 ct. — Na p row incji: rocznie 3-50, 

półrocznie 1*75, kw artalnie 90 ct. — W K rólestwie polskiem rocznie 3 rub ., półrocznie 1 rab . 50 kop. — W K się­
stwie Poznańskiem rocznie 0 marek, półrocznie 3 marki. — Insera ty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z yg m u n t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

Z  początkiem roku.

śród trudnych  warunków i rozm aitych przeszkód, k tóre 
na każdym  kroku zwalczać po trzeba by ło , kierując 
się tylko w idoczną po trzebą pism a fachow ego, p rze­
byliśm y rok jeden  w ydaw nictw a „Przewodnika” , i dziś 
w obec niezm ienionych praw ie stosunków, z nadzieją 

na lepszą przyszłość, podejm ujem y dalszą pracę, z postanow ie­
niem kroczenia po raz wytkniętej drodze aż do upragn ionego  
celu — do zdobycia sztuce naszej należnego jej stanow iska 
w Polsce, do wywalczenia lepszych stosunków  m aterjalnych jak  
obecne, przez stw orzenie racjonalnej konkurencji.

Zestaw iając sumiennie całoroczny rachunek pracy  naszej, 
skonstatow ać musimy z przykrością, iż saldo zysków m oralnych 
nie je st takie jak ie  w norm alnym  stosunku być powinno, nie takie 
jak iegośm y się spodziew ali. Czyż wina to  jednak  nasza, że dobre 
chęci nie zosta ły  należycie w yzyskane, nie odniosły w łaściw ego 
skutku? Czyż winniśmy tem u, że o g ó ł drukarzy  polskich tak  opo r­
nie się zachowuje w obec w idocznych dążeń naszych do po le­
pszenia bytu , że nie spieszy by  jak  jedna  rodzina solidarnie stanąć 
do walki w obronie w łasnych dobrze zrozum ianych interesów ?

Praw da! I w jednej rodzinie choć złożonej z kilku zaledwie 
jednostek , znajdują się żyw ioły deprym ujące, więc cóż dopiero
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mówić o tysiącach żyjących zdała od siebie, przedzielonych g ra ­
nicami, staw iającem i zaporę, łączeniu  się jakiejkolw iek kategorji 
polskiego narodu. N ie mając przy tem  żadnego łącznika, p rzy­
zwyczajeni żyć w oddzielnych grupach , nie możemy zdecydow ać 
się od razu, na połączenie się około jednego  ogniska, przy 
wspólnej pracy  — dla sztuki i dla siebie.

Bezsilni, bo niechętni do jakiejkolw iek organizacji, stoim y 
w obec strasznego żyw iołu, w obec najbrudniejszej konkurencji, 
k tó ra  sztukę naszą spycha coraz to  bardziej do rzędu zw yczaj­
nego rzem iosła, niszczy nas m aterjalnie i w ytw arza coraz to 
gorsze stosunki m iędzy pryncypałem  a pracującym  i k tó ra  wre­
szcie — w obec naszej n ieporadności — zapuści tak  g łęboko
korzenie, iż w yplenić ją  później będzie niepodobna.

Dziś już nie możemy patrzeć spokojnie na rozm aite nadu­
życia, lecz przeciw ko takowym  wspólnie w ystępyw ać, środki 
bowiem jak ich  używ ają niektóre jednostki do w ytw orzenia kon­
kurencji są w strętne i szkodliwe jak  d la sztuki samej, tak  i dla 
m aterjalnych naszych stosunków.

N a w stępie więc d rug iego  roku naszego w ydaw nictw a, za­
pow iadam y walkę przeciw  w rogim  i niszczącym nas żywiołom 
i spodziew am y się znaleść na drodze tej, poparcie  ogólniejsze 
jak  w roku zeszłym , poparcie  od wszystkich, którzy sztukę d ru ­
karską jako  tak ą  uw ażają, k tórzy  patrząc  w przyszłość w łasny
swój interes będą  mieć na w zględzie.

K ończąc tych słów  parę  do naszych Czytelników, spełnić 
musimy jeszcze jeden  obow iązek, obow iązek złożenia serdecznego 
podziękow ania tym  wszystkim, k tórzy  m oralnie czy m aterjalnie, 
w roku ub ieg łym  do podtrzym ania naszego w ydaw nictw a się 
przyczynili. W śród wielu jednak  należy się w pierwszej linii pu ­
bliczne nasze podziękow anie lwowskiemu Stow arzyszeniu drukarzy 
„O gnisko” , k tóre znaczniejszym datkiem  z funduszów Stow arzy­
szenia, wiele w ydawnictwu naszem u pom ogło  a niemniej p. Józe­
fowi Łakocińskiem u, zarządcy drukarni „C zasu” w K rakow ie, 
k tóry  prócz rad  jakiem i nas w spierał, obdarzy ł przy końcu roku 
„Przew odnik” nadzwyczaj kosztownym  datkiem , ty tu łem  do ro ­
cznika, czem spraw ił prawdziwie artystyczną niespodziankę, nie 
tylko nam ale i wszystkim naszym Czytelnikom.

Z asełając serdeczne życzenia lepszej przyszłości z początkiem  
now ego roku, prosim y o ogólne poparcie  naszych zm agań.

--------------------  Redakcja-

S K Ł A D  A K C Y D E N SO W Y .
W ypow iedziaw szy g łów n e zasady, jakich  przy składaniu tytułu  a n a­

w et tytulików  pojedynczych trzym ać się należy, przejdę do drugiej części, 
trudniejszej już w składaniu, bo polegającej na fantazji i guście zecera, 
m ianow icie do składu akcydensow ego, przy którym używają się już orna- 
m enta, a w ięc okładki do dzieł, n agłów ki do listów , factur, najrozm aitsze  
zaproszenia, b ilety i t. p.
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Z łożenie odpow iedniej, gustow nej obw ódki, zależy jak powiadani 
w przeważnej części od fantazji zecera, lecz n iem ało przyczynia się  do tego  
i jakość m aterjału, jaki tenże w  danym  wypadku ma pod ręką. Często, 
w drukarniach n aw et z których w ychodzi bardzo w iele robót akcydenso­
w ych, m im o dostatniego zasobu ornam entów , jakość tychże je s t  tego ro­
dzaju, iż n iezaw sze da się szczęśliw ie złożyć w ca łość odpowiadającą w y­
m ogom  gustu i piękna. W ina w takim  razie leży po stronie kierownika  
zakładu, który nie będąc sam  akcydensow ym  zecerem , przy sprow adzaniu  
ornam entów nie zasięga  rady tegoż i dla tego często sprow adzony m aterjał 
leży  nieużytecznie, nie da się bowiem  użyć wraz z innym  do stw orzenia  
przyzwoitej całości, lub też użyty, psuje harm onję danego składu. D latego  
przy zam awianiu ornam entów, powinno się być bardzo ostrożnym  i czynić  
takowe za porozum ieniem  się z zecerem  gruntow nie w składzie akcydenso­
wym w ykształconym , którego rada w tym wypadku pow inna być decydującą.

Są, że tak nazw ę, ornam enta głów n e, sam oistne, które stanow ią w so­
bie całość, w  razie jednak  gdy potrzeba w ym aga obwódki, obram ienia szer­
szego, m ożna takowe uzyskać, dodając do g łów n ych  tych ornam entów  inne  
drobiazgi jak ie się ma pod ręką. R ozm aitość i obfitość tych drobiazgów, 
ornam entów  podręcznych, przyczynia się bardzo do rozm aitości składu  
obwódkowego i przy jed n ych  i tych sam ych ornam entach g łów n ych , roz­
m aicie a stosow nie użyte drobiazgi, zm ieniają zupełnie w ygląd obram ienia.

Z w łaszcza w obwódkach, drukowanych koloram i, drobiazgi takie g łó ­
wną odgrywają rolę, nakłada się  je  bowiem  koloram i, dla podniesien ia  p ię­
knego w yglądu obwódki. Przy składaniu obram ienia najwięcej czasu zabiera 
zecerow i dobór odpow iedni do ca łości tych drobiazgów a nareszcie i w y- 
sk ładanie tychże.

Jak dotychczas, drobiazgi te ornam entow e, o których m ówię, dostajem y  
z g iserń  w pojedynczych znaczkach t. j. w objętości nonparelowej a co 
najw yżej cicerow ej. R zecz jasna , iż przy składzie przypuśćm y kwartowym  
albo foliow ym , gdy przyjdzie zecerowi w yskładyw ać kilka rodzajów takich  
drobiazgów, które po najw iększej części jak zw yczajne litery um ieszczone  
są w korubce, czasu bardzo w iele m usi on stracić na to, gdy tym czasem  
dałoby się  to uniknąć, jeżelib y  drobiazgi te, przypuśćm y
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nie b yły  lane tylko pojedynczo ale i po kilka razem i tw orzyły całość,
przypuśćm y od nonparelu do kwadratu, ornam ent sam  nie straciłby przez 
to n ic zupełn ie, a zecer m iałby o w iele u łatw ioną pracę, m ogąc całem i ka­
w ałkam i, 11. p .:
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składać. D robne nonparelow e kaw ałki, m usiałyby być jednak także.
Jak w idzim y, zastosow anie takie byłoby bardzo praktycznem  a nie 

przedstaw ia innych  trudności, jak tylko przy zam ów ieniach zażądać tego, 
przez co rozum ie się cena zu p ełn ie się n ie zm ienia, a drukarnia w iele zy­
skuje na czasie, jaki zecer później przy składaniu oszczędza.

N ie tracąc, zyskuje się w iele w tym  wypadku, bo trzeba jeszcze za­
uważyć, iż drobiazgi takie bardzo prędko się n iszczą, gubią, łam ią i często  
zecer złożyw szy już prawie całą obwódkę, m usi takową zm ieniać z przyczyny, 
iż zabrakło mu kilka kawałeczków , które spokojnie gd zieś spoczywają pod 
rygałem . N iem niej zyskuje się i tę dogodność, że w w iększym  kawałku  
łatw iej się  spostrzega gdy tenże je st  zn iszczony i już przy składaniu takowy  
usuwa, gdy tym czasem  przy drobiazgach, często dopiero w druku się to 
zauw aży, gdy usunięcie kaw ałeczka takiego sprawia w iele trudności albo też 
już je s t  po n iew czasie . Gdy zaś w kawałku w iększym  jed na część tegoż  
zostanie zn iszczoną, m ożna bardzo łatw o takową odciąć, a pozostałość sp eł­
niać będzie dalej swoją służbę. (C. d. 11.)
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L IS T Y  Z  W A R S Z A W Y .
SER JA II. 

I.

Podejm ując  zadanie korespondenta warszaw skiego do Przewodnika, czuję się przede- 
wszystkiem  w obowiązku nadm ien ić , że ro li tej nie uważam  za zbyt ła tw ą  i przyjem ną. 
W  m ieście bowiem, posiadająeem  k ilk ad z iesią t d ru k arń  i p ięciuset przeszło" pracujących, 
trudno wymagać^ aby nie było koteryj i kółek, różn iących  się m iędzy sobą pojęciam i, wy­
kształceniem , dążeniam i, sym patjam i i an typatiam i, trudno wym agać, aby wszyscy bez wy­
ją tk u  szli ręka w rękę, jed n ą  powodowani m yślą, jednem  zadaniem . Gdyby tego wszystkiego
■ni A TlTT^A  W o T n r jO T T T A  n n r . m n ś  l . . .  ...------1 -------------------------  _ __ _ 1 _ 1 _ 1 I .  ' . ^  i. i  J °

u lu u iie  w u u iisK a , kuikd i lioieczKa, Którym ciogocizic zawsze Dęclzie trudno,
a często niepodobieństwem  nawet. D la  tego tez z góry przygotow any jestem  na wiele przy­
krości, obawa których na rolę moją nie pozw ala m i pa trzeć  zbyt różowo. W iem  o tern, że 
n ieraz  tem u lub owemu praw dę powiedzieć wypadnie, tego lub owego zganić, to podnieść 
lub potępić trzeba będzie — ztąd  niechęci, boczenia się, wymówki. A le  w szystkim  dogodzić 
trudno m im owoli więc na  ew entualności, wypływ ające z przyczyn wyżej wym ienionych, 
przygotow anym  być muszę. Ufam  tylko tej zdrowej, stojącej po za wszelkiem i koterjam i, 
części naszego ogółu, k tó ra  dobre chęci moje oceni i na usiłow ania, ogólne dobro kolegów 
i fachu na celu m ające, przyjaźnie p a trzeć  będzie. U znanie tej nie w ielkiej w praw dzie 
g arstk i za nagrodę mi starczy, a prześw iadczenie, że choć w m ałej części przyczyniłem  się 
do m oralnego i m aterja lnego  w przyszłości podniesienia ogółu naszych pracow ników , bodzie 
m i zachętą  do dalszej w tym  k ierunku pracy.

Ponieważ atoli do wszelkiego przedsięw zięcia przystępyw aó należy odpowiednio p rzy ­
gotowanym, p ragnąłbym  na tern miejscu nakreślić  program  i kierunek, jakiego w korespon­
dencjach trzym ać się zam ierzam . Przedew szystkiem  powiedzieć by słów kilka wypadało 
o ogólnem stanie d rukarstw a w świecie, o dążeniach  w celu jego udoskonalenia i porów na­
n ie z tern, co dotychczas u nas w tym k ieru n k u  zrobiono. N astępnie, stw ierdzi­
wszy upadek sztuki w W arszaw ie i w ogóle w Królestw ie, w yjaśnić jego przyczyny i wy­
p ływ ające z nich  skutki, a wkoneu wskazać możliwie radykalne środki, za pomocą k tórych 
u padającą  sztukę podnieść, a sm utną dolę jej adeptów polepszyć by można. °

 ̂ To będzie najgłów niejszym  celem m oich usiłow ań, które „ L isty  z W arszaw y” w serji P
r' d rug iej cechowac musi^ to jedynym  przedm iotem , którym  uwagę całego czytającego ogółu ^ 

d rukarzy  polskich zając bym p rag n ął. Czy podołam  zadaniu — czas pokaże.

- , . . prośby z mej strony o dostarczenie po­
trzebnych wiadomości, u sług i tej nie odm awiali, gdyż tylko wspólnem i siłam i, tylko jednością 
i solidarnością, tylko zaparciem  się swego własnego ja , t. j. pośw ięceniem  w łasnych in te re ­
sów dla celów ogólnych i sobie i następcom  swoim praw dziw ie pomódz będziem y m ogli. 
Gdyby tem i podstawowemi zasadam i chciał rządzić się ogół d rukarzy  w arszaw skich, poło­
żenie nasze m oralne i m aterja lne  byłoby zgoła innem ,"a narzekan ia  n a  biede i niedostatek , 
wypływające z b raku zajęcia lub mizernego w ynagrodzenia za prace, "należałyby do 
rzadkości. i w

Z bieżących faktów dnia zanotować wypada inicjatyw ę, w yszła z łona tutejszego 
urzędu starszych, popraw ienia obowiązującego regulam inu. Z grom adzenie d rukarzy  rządzi 
się, oprócz ustaw y rzem ieślniczej z r. 1816. obowiązującej w szystkich rękodzielników W ar­
szawy i K rólestw a, jeszcze osobnym regulam inem , wprowadzonym  w czasie p e łn ien ia  czyn­
ności urzędu starszych przez p. F . Czerwińskiego i zm arłego przed rokiem  ś. p. I. Zawi- 
szewskiego, a zatw ierdzonym  przez ogólne Zgrom adzenie w dniu 14. lutego 1875 roku. 
Z biegiem  czasu wiele punktów, zaw artych w nim, okazało sie nieodpow iadająeem i dz is ie j­
szym potrzebom  naszym , wiele zupełnie zbytecznych, oraz wiele braków, którem i regulam in 
dopełnić należy. W  tym celu u rząd  starszych rozesła ł egzem plarze n iektórym  członkom
lady pomocniczej i zgrom adzenia z p rośbą o poczynienie uznanych za potrzebne zmian, 
k tóre następnie na  ogólnem zebraniu  kom itetu rozpatrzone i do zatw ierdzenia ogólnemu

p o rtre ty  jubilatów , otoczonych ram ką z giętych lin ij i złoconą gw iazdą o 16 prom ieniach, 
zaw ierających imiona i nazw iska potomstwa jub ila tów . W  dolnej, większej połowie, znajduje 
sie, oprocz dosłownej kopji ak tu  ślubnego z przed  50-eiu laty , ozdobionego kosztownemi 
arabeskam i również z lin ij w yginanych, g ra tu la lae ja  z nazw iskam i 20-tu pracu jących . Ca-
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łość zaś okolona jes t wieńcem laurow ym , ujętym  w sza rfę ,. zrobionym  również z lin ij i s ta ­
nowiącym najw ażniejszą część p racy  składniczej. W szystko to wydrukow ane na 6-ciu  tłach  
brystolowych, 15-m a koloram i, za pomocą pospiesznej m aszyny, przez pana Józefa K arw o­
wskiego. Całość przedstaw ia się bardzo efektownie i stanow i godzien uw agi okaz sztuki 
d rukarskiej. Słowo uznania za m oralne i m aterja lne  poparcie przedsięw zięcia tego należy 
się obecnemu zarządcy d ru k arn i pana Józefa Sikorskiego, znanem u z pośród niew ielu z za­
m iłow ania fachu i dążącem u usiln ie do jego rozwoju, o ozem najlepiej prace, wychodzące 
z d ru k a rn i Gazety Polskiej, przekonać m ogą, a który  wykonawcom m ajstersztyku tego, pp. 
W ojciechow i Skrzyekiem u i J . Karwow skiem u i rady  i pomocy swej n ie szczędził. W reszcie 
o ile  mi wiadomo d la  red ak c ji Przewodnika lwowskiego egzem plarz powinszowania tego 
przesłano, będziecie więc m ogli, oceniwszy go należycie, osądzie, czy w art jes t tej w zm ian­
ki, ja k ą  o nim  czynię. W ierzajcie  m i jednak , że ze względu na w arunki nasze warszaw skie, 
wykonanie jego godnem  je s t zaznaczenia.

J a k  się dow iadujem y, w  jednej z d ru k a rń  lw o w sk ich  — • w ła sn o ści In s ty tu c ji p u bliczn ej —  
zarządca tejże w zbran ia  się pracującym  tamże zecerom p ła c ić  p o d łu g  obow iązującego cennika, 
u sp ra w ie d liw ia ją c się tern, iż, w obec k o n k u re n cji in n ych , chcąc uzyskać robotę d la  za kła d u, 
m usi takow ą przyjm yw ać za tanie pieniądze. M u sim y zw ró cić  uw agę tego pana, iż ko n k u re n cja  
oparta na w yzyskan iu ro b o tn ika , jest n ie tylko  szko dliw ą, ale i  niesum ienną a jeżeli p o sług uje  
się u  nas taką ko n k u re n cją  ja k a  jednostka, to postępyw anie b rud n e  jednego, nieup ow ażn ia  
in n ych  do naślado w nictw a. Z n ając dobrze sto su n ki In s ty tu c ji, które j w ła sn o ścią  jest za kła d , 
w iem y, iż  lu d zie  stojący tam na czele, nie w ym agają od zarządcy d ru k a rn i podobnego postę- 
pyw ania, d ru k a rn ia  bow iem  ma tyle ro boty w ła sn e j, iż z pew nością nie potrzebuje oglądać się 
za in n ą , zw łaszcza przyjętą za cenę, któ ra  nie po zw ala  ro b o tn ik a  za jego pracę sum iennie w y ­
n agrodzić. N iew ym ieniam y na razie rm ienia zarządcy ani też d ru k a rn i, prześw iadczeni bow iem  
jesteśm y, iż  czyni on to w ięcej z nieśw iadom ości, ja k  złej w o li, gd yb y je d n a k  m iało  to się 
pow tórzyć, zapow iadam y, iż w ystępyw ać będziem y przeciw ko  temu z ca łą  stanow czością, w y ­
chodzim y bow iem  z zasady, iż sum ienna praca, sum iennie zapłacon ą być po w in n a, jeżeli się 
nie ma zam iaru w y w o ły w a n ia  dyssonasnów  m iędzy w ła ścicie le m  a pracującym .

Z arząd  S tow arzyszenia „W zajem nej Pom ocy” d rukarzy  lwowskich, rozesła ł następujące 
pism o do Sz. w łaścic ie li d ru k a rń : W ielm ożny P a n ie !  W alne Z grom adzenie Stow arzyszenia 
W zajew nej pomocy członków sztuki drukarskiej we Lwowie, poleciło Zarządow i udać się do 
w szystk ich  P . T . w łaścic ie li i zarządców d ru k arń  lwowskich z prośbą, iżby przy  w ypisy­
waniu uczniów  zechcieli łaskaw ie pobierać od n ich  na rzeez kasy Stow arzyszenia W za­
jem nej Pomocy dotychczasow ą taksę w kwocie 18 złr.

Pobieranie tej taksy  na rzecz kasy Stow arzyszenia ma swój początek równocześnie 
z powstaniem  Stow arzyszenia W zajem nej pomocy, t. j. od 1. stycznia 1837 roku, dawniej 
bowiem pobierali taksę tę koledzy, pod k tórych dozorem pozostaw ali uczniowie w nauce, a k to rz y  
dobrowolnie zrzekli się tych beneficjów na cele Stow arzyszenia. Od tego czasu każdy uczeń 
we Lwowie sk ładał przy  wypisie owe 18. złr. ty tułem  taksy  zapisowej i wypisowej, a kole­
dzy na prow incji w ypisani, sk ładali ją  przy p rzystąp ien iu  do Stowarzyszenia. W  ostatn ich  
jednak  czasach poczęto cokolwiek zaniedbywać poboru owej p rastare j opłaty, której koledzy 
dobrow olnie zrzek li się na rzecz Stowarzyszenia, z którego funduszów otrzym ują  w sparcie 
chorzy, opłaca się koszta leczenia ich  w szp ita lu  powszechnym, pokryw a koszta pogrzebowe, 
inw alidz i niezdolni do dalszej p racy  w swoim zawodzie pobiera ją  w sparcie, a wdowy i sie ­
roty otrzym ują zasiłek.

Zw racając się przeto z prośbą do W ielm ożnego P a n a  o pobieranie będącej w mowie 
taksy na rzecz Stow arzyszenia W zajem nej pomocy drukarzy  lwowskich od nowo wypisanych 
w Zakładzie Jego, Z arząd  S tow arzyszenia łączy równocześnie d ru g ą  prośbę, ażeby W ie l­
możny Pan raczy ł wpływać tak  na w ypisanych u siebie uczniów, jakoteż w ogóle p ra ­
cujących w zakładzie, iżby do Stow arzyszenia wzajemnej pomocy wszyscy bez wyjątku 
należeli.

Stowarzyszenie nasze cieszyło się zawsze p raw dziw ą życzliwością i skuteeznem  po­
parciem  ze strony P . T. w łaścicieli i zarządców d ru k arń  w dążeniach swoich ; opierając 
się przeto na dawnej życzliwości P . T. Panów w łaścicieli i zarządców, Z arząd  Stow arzy­
szenia z całem zaufaniem  udaje się z n in iejszą p rośbą do W ielm ożnego Pana, m ając  zu ­
pe łną  w iarę w pom yślny jej skutek, za łaskaw em  poparciem  z Jego strony. — Lwów, 
w styczn iu  1890 r. Z arząd  Stow arzyszenia wzajemnej pomocy drukarzy, lwowskich.

D nia 10. stycznia  1890. odbyło się posiedzenie Z arządu  „O gniska” , pod przew odni­
ctwem Z. Zgodzińskiego w obecności siedm iu członków Z arządu. Do Stow arzyszenia przyjęto 
p p . : Ja n a  Kotika, S tanisław a Terleckiego i Teodora W ieden ia  jako nowo przystępujących 
z wpisem 2 zł. 50 cnt. — K ursorow i stow. uchwalono 2 z łr. noworoczne. — Przeszkontro-

Hom.

NASZE STO SUNK I.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach,

£ vs" i i
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wano kasę i znaleziono wszystko w porządku a w końcu uchwalono zwołać W alne Z grom a­
dzenie na dzień 12. stycznia 1890.

Influenza zagościła  i do nas a z gościny tej najm niej zadowoloną może być „Kasa 
chorych” , k tóra z tej przyczyny — ja k  to p rzew idyw aliśm y — zaśw ieciła  pustkam i i mimo 
zaciągniętej pożyczki, obowiązkom podołać n ie może.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  K a m i e ń  l i t o g r a f i c z n y ,  k tó ry  w  sztuce tej najw ażniejszą odgryw a rolę, dotych- 

czes w  jedn ej tylko  m iejscow ości w  najlepszym  zn a jd u je  się gatunku. M iejscem  tym jest So ln- 
hofen w  B a w a rji. W s zy stk ie  in n e kam ien io ło m y, znajdujące się w  T u ry n g ii na Szlązku, we 
F ra n c y i, W ło sz e c h , H is z p a n ii, G re c y i i o ko ło  dw udziestu in n ych  m iejscow ościach, dostarczają 
p ro d u k t n adający się do ro bót autograficznych, lin ijn y c h  i  t. p., w  żadnym  zaś razie niesposo- 
b n ych  do robót piórkiem , rylcem  lu b  kre d ką. G łó w n ą  zaletą kam ienia solnhoferskiego jest 
tegoż tw a rd o ść; co do k o lo ru , to kam ień szary i n ie b ie ski najw ięcej jest poszukiw any. N a tu ­
raln ie, że w sku te k grożącego w yczerpan ia  p o k ła d ó w , ceny kam ienia ciągle się podnoszą. P ró cz 
tych dw óch gatu n kó w , znajduje się w  ka m ien io ło m ie solnho ferskim  jeszcze trzeci gatunek, a to 
kam ień żó łty, m iększy, lecz ty lko  do gorszych robót przydatny. O becn i w ła ścic ie le  k o p a ln i po ­
sta w ili w aru n e k, że zam aw iający kam ień szary lu b  n ie b ie ski, m usi w ró w nej ilo śc i zakup yw ać 
i kam ień ż ó łty  co zniew ala w ła śc ic ie li za kła d ó w  litog raficznych  do jakn ajw iększego  oszczędzania 
kam ieni n ie b ie skich , zastępując gr>, o ile  to jest m ożliw e, kam ieniem  żółtym , przeznaczając p ie r­
w szy ty lko  do robót rylcem  (graw ury). K a m ie n io ło m  w  Solnhofen zatru dn ia  o k o ło  300 ro b o ­
tn ikó w . W a rto ś ć  kam ienia zależy n aturaln ie  od w ie lko ści i  grubości. Cena 1 cm. [~] kam ienia 
szaro-niebieskiego w ypada przeciętnie na 6l/2 ct. w. a , kam ienia żółtego na 3 %  ct. G ru b o ść 
byw a zw yczajnie 7  —  8 ctm., w iększych 8 — 12 ctm.

P rag n ą c choć w  części zaradzić potrzebie, zw rócono się do p ró b  zastąpienia kam ienia 
innym , ró w n ie  trw a łym  m aterjałem , m ian o w icie  cynkiem , posiadającym  w ła sn o ści nadające się 
do d ru k u . M iędzy in n ym i u d a ło  się n iejakiem u M o lie ro w i z L ip s k a , otrzym ać masę z w ap ienia  
Węglowego, k tó rą  p o kryw a  p łytę  c y n k o w ą , a trw a ło ść masy dozw ala na takich  p łytach  rycie, 
co zastępuje w  zu p e łn o ści kam ień niebieski. Je że li w ynalazek ten okaże się praktycznym , to 
odda on sztuce litog raficznej w ie lk ie  u s łu g i.

—  C hcąc maszynę lu b  prasę u c h ro n ić  od rdzy, należy je  posm arow ać tłuszczem . T łu szc z  
taki sporządza się w  następujący sjposób : w 500 gram ach roztopionego tłuszczu, rozpuszcza się 15 
gram. kam fory, do tego dodaje się o d rob inę  sproszkow anego grafitu, poczem Wszystko to m ie­
sza się d o kła d n ie . M ieszaniną tą —  któ ra  będzie m iała  barw ę żelaza —  p o w le ka  się w szystkie 
na rdzę narażone części maszyny a po u p ły w ie  p ó ł dnia, w yciera  należycie ln ia n ą  szmatą. M a ­
n ip u la cja  ta w ystarczy na p ó ł ro k u , poczem można ją  p o w tó rn ie  zastosować.

—  A b y  stal od żelaza o d różn ić, co jest nader potrzebnem , zw łaszcza p rzy  zakup n ie  narzędzi, 
należy ro zw o dn io n ym  kw asem  saletrow ym  (1 część kw asu 4 części w ody), badane narzędzie po ­
k ro p ić , jeżeli jest ono stalow e, to k ro p le  kw asu zostaw ią po sobie  czarne plam y, które później 
ła tw o  zatrzeć m ożna, jeżeli zaś jest żelazne, to ani p o litu ra  ani w yglądan ie narzędzi zu pe łn ie  
się nie zmieni.

D R O B I A Z G I .
—  C i z naszych C zyte ln ikó w , któ rzyb y m ie li zam iar ro czn ik  ca ły  „P rz e w o d n ik a ”  o praw ić,

mogą dostać o k ła d k ę , piękną, p łó cie n n ą  z w yciska n ą  ornam entyką i złoconem i literam i, po
n ad e sła n iu  do a d m in istra cji naszego pism a 38 k r., na p ro w in c ji 43 k r. Zgłaszać się m ożna n a j­
dalej do dw óch tygodni. —  P on iew a ż zostało nam  k ilk a  ko m p letn ych  ro czn ik ó w , możemy ta­
ko w e odstąpić, o praw ne lu b  nie, po cenie zw yczajnej.

—  O późnienie dzisiejszego num eru n astąp iło  z tej przyczyny, iż  o czekiw aliśm y na k lis z  ty­
tu łu , zam ów ionego we W ie d n iu . P on iew aż jed n ak tako w y nie nadesłano nam jeszcze, zm uszeni 
byliśm y, aby nie przeciągać opóźnienia, w  num er/re-fym  d ru k o w ać k lis z  stary.

KORESPONDENCJA REDAKCJI.
—  P .  Ł ^ -sk i,  K r a k ó w . P renum eratę za ro k  bieżący o trzym a liśm y; o k ła d k ę  w yszlem y 

w  przyszłym  tygodniu. —  P .  S —ski,  W a rsza w a . N u m era w ysełam y w ed łu g  in fo rm a cji. P r o ­
sim y o w ystosow anie ze swej stro n y o dpow iedniego pism a. N a  spłatę m iesięczną, przez k s ię ­
garn ię, zgadzam y się. —  P . C— ski, G ró d e k. N ależyto ść do ko ń ca ro k u  zapłacona. U praszam y 
o obiecane.
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Od. ^_d.3X LirListra,cji.
Tych naszych |>i>. Prenumeratorów, którzy zalegają z przedpłatą jeszcze na­

wet za drugi, trzeci i czwarty kw artał, upraszamy o łaskawe wyrównanie zale­
głości, jak niemniej zawiadomienie nas czy prenumerować kędą „Przewodnik4’ i na 
rok przyszły, gdyż rozpoczynając świeży kwartał z następnym numerem, chcieli­
byśmy dla oszczędzenia kosztów, uregulować nakład. Z powodu znacznych zaległości, 
następowały zeszłoroczne opóźnienia w numerach i zmuszeni byliśmy przyjmywać 
ciągle upomnienia, które z pewnością nie miałyby miejsca, gdyby prenumerata re­
gularnie wpływała. ___________

Obrót kasowy w naszych Stowarzyszeniach.

T
yd

zi
eń

„Wzajemna Pomoc’9
„ o gnisko” „Kasa chorych”

Przy­
chód

B c h ó
Przy­
chód

s z c h ó d
Przy­
chód

B 0  Z 0 h 6 i

zap.
chorym

wsp
inwal.

ircia 
wd. i s. Różne Ogółem

zap.
bezk. Różne Ogółem

złr. | c.

zap.
chorym Różne Ogółem

złr. c. złr. c. złr. c. złr. c. złr. C. złr. c.| złr. c . złr. c. złr. c. złr. c. złr. c. zlr. c. złr. c.

49 — — 20 60 — — 3 — 3 - — — — _
- - - -

50 21 80

51 22 65

52 — — _ __ ___ _ ___ _ _ __ _ — 86 15 — — 63 61 63 61

— — - - 151 20 66 61 — — - -
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O dznaczona prawem używania p
c. k. lierbu państwowego. |!

^  ffTrtn?1nXnłtMrtiił5TiViul ̂TMHjyiTan? fiTvrtfMiTłtiil fHWM.(TiVfir, fiTKiT! KTXiT. StrtiT. (TirtMi STVfic fuKiT. tiTrtTT sTTr.TT.SirtTr (Mi

P rem iow an a  we W iednia, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M., K urnbergu i t. d.

J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie  mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania fonn, jakoteż wszystkie potrzeby d la  drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i  m ałą  sk a le .

S E R N
T -  F O L L A I T A

W E  W I E D N I U  II. K L A N G C A S S E  N R .  I.
poleca się

w  wykonywaniu w szelkich w  tenże zakres wchodzących robót
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jako też kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu

po cenach umiarkowanych i w najkrótszym czasie.
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L o k a l stow arzyszeń naszych, m ia n o w ic ie : „W za je m n e j pom ocy” , „O g n is k a ” , „ K a s y  ch o ­
ry c h 11 i  „Z g ro m adzenia  tow arzyszy” , znajduje sie w  R y n k u  1. 9.

A R L  K R A U S E .  L E 1PZ

Krause
L I P S K

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł B e c k e r , W ied eń  I I I .  L ó w en g asse  40 .

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G

Santor i skład: 

WIEDEŃ

S tadt, K olow ratring 1. 9

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

Ceny a v  a u s t r .  w a lu c ie  od  L w ow a 1‘ra n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2°/0 S to . 
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  p o  w ła s n y ch  k o s z ta c h .

Lak brylantowy . . . N r. 2
„ florentyński . . „ 1
„  „  . .  .  „  2  
„ różowy Krapp . „ 1

» • * 2
Cynober karminowy prawd/,, 

w dwócli odcieniach . ,
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. l  zł. 2

Nr. 2 i 3 .........................
Fiolet praw. R.&B N r. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ „ „ 5 i 6

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. av pac/k.

w sztukach 
Kadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach 
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowoziclony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzódn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

D rukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu N r. 174.)

P o to s ty ,
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
S ł a i y ...................................
Średni ...................................
M ocny ....................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W ieień sK a m asa  na w a lc e ,
N r. 3. Bardzo silna . . . .

,  2 . S iln a .........................
„ 1. Krem do przelewów

F arb y  llto g r a lc z a e .
dla pras ręcznych i  posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

„  piórowa II . . .  .

” kredowa III. . . .
II . . . .

I) u I. . . .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II.

Farby K olorow e _
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . .  Nr. l  
_ „  .  .  .  „  2

„ » • • • » 3
„ geranium . . . „ O
u n • • • n 1
„  „  . . .  r  2

n u . . . „ 3
„ brylantow y. . . „ i

za 1 Kol
złr. 
za 1 Ko

AO Do przednich druków .
AOO „ „ .
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . .
CCI
BBIII Farba akcydensowa . 
BBII „ „
BBI „ *
AAIII „ do ilustracji .
AAII „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze .

FarDy do K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ...................................
c z e r w o n a ............................
niebieska ............................

złr. |~c7 
zalOOK

48
52
GO
76
84
90

120
170
250|—

zalOOK

1501 — 
150 — 
150 —

F arby flrukarsKie,
a j d la maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
CI . . .
B III Farba dziełowa . . 
B il  „
BI „
ATU Farba do ilu s tra c ji.
A li „ „ B
A l n n „ .

za 1 Ko

w


